
P re n u m e ra t a  na prowinc j i  z opł a t ą  
pocztową z łp .  20 kwartalnie*
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W Warszawie dnia 21 Lipca 1830 roku w e Środę.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.

Giełda Warszawska dnia 20 Lipca 1830 r.
W esle. żądano płacono Monety żądano płacono Papiery. żądano placon
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Petersburg d itto 1 m ieś. 179 — 178 20 A ssygna R os. . . , . 179 10 178 20 d itto  d itto  w  srebrze. .
P aryż, 300 fran. —'2 mieś. 477 — — — R ilety bankowe aust: za lOOf.R. _ — — — d itto  5 od ICO w  sreb rze . .
W iedeń, 150 zł. reń. 
W rocław, lO O^tal.
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d

E in lesu n g  S ze in y  d itto
~

d itto  5 od 100 w H am b . C ert 
d itto  d itto  w  P o z . Angl. — - - —,

(*) Nie licząc w to wartości kuponu wynoszącej gr. UJ

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
K R Ó L E S T W O  P O LS K IE .

—  K om m isĄ a województwo. A ugustow skiego . —  Gdy  
sprzeda/ ,  dób r  r ządowych B og ra n y  w ekonomj i  Boczkie-  
n iki e le  obwodzie Mar jampol ski i n  sy tuowanych,  p r zez  l i cy­
tację publ i czną  og ło szona ,  a mianowicie  p r zez  Dz ienn ik  
Powszechny krajowy N r  84,  85 i 86 Gazetę  Po l s k ą  Nr .  
132,  13,3.i 1 3 4 ,  Dz i enn ika  wdzkiego N r  13,  14 i 15; nie 
p r z ys z ł a  do sku tku .  Zawiadamia prze to in t ere ssowaną  
publ i czność ,  iż dobra t e ,  z mocy de k re tu  N.  Pana  z d.  19 
(31)  s i e rp n i a  1828 r. w Odess ie  z ap a d ł eg o ,  mogą być  z 
wolnej  ręki  pod warunkami  j ak i e  pop rzednio  ogłoszonc-  
mi  zos t a ły ,  nabyt e ,  z tą t y lko ró żn i c ą ,  iż ponieważ ska rb,  
p rocen t  amor tyzacyjny  za ro k  18g f  towarzys twu k r e d y ­
towemu z i emski emu już opł ac i ł ,  więc p r e t i um  do sp ł a ce ­
n ia  nalernz w gotowiźnie wynosi  w ogóle zł .  31101 gr.  
15, to jes t ,  s umma p re t i um do sp łaceni a  z ł .  28 ,664;  p rocen t  
Amortyzacyjny za lal  5 przez sl i3rb op ł acony  z ł .  2737 gr .  
15.  Wzywa więc Kommissja  wdzka mających chęć kupna 
wspomnionych  dób r  z wolnej  r ę k i ,  ażeby w t e rmin ie  do 
dnia 5 paźdz ie rn ika zak re ś lonym czyli to wprost  do Kom- 
missj i  rządowej  przychodów i ska rbu ,  czyl i  też do kom- 
missj i  wdzlwa Augus towski ego z swemi na piśmie d ek l a ­
r acjami  zgłos i l i  się. —  Suwałki  d. 24  czerwca 1830 r .  
Za prezesa , N ien iew sk i. —  Sek r .  j l n y ,  T o m ick i.

Wiadomości Warszawskie.
—  JW.  j e n e r a ł  piechoty,  j e n e r a ł  adjutant ,  senator  wojewoda 
b r .  Stani sł aw Potocki ,  wyjechał  do wód zagranicznych.

—  H r .  Edward  Raczyński  og ło s i ł  d ruk i em ważny  . rękó -  
pism tyczący się panowania króla  B a to r e g o ,  p. t. P a m ię ­
tn ik i do h is to r ji  S te fa n a  kró la  P o lsk iego  czy li k o r r e -  
spondencj a tego m o n a r c h y ,  oraz zbiór  wydanych p rzez  
niego u rządzeń  z r ękop i smów zeb rane  i wydane.  Exem»  
plarz tego dzi e ł a ,  kosztuje u Gl i i ksberga  z ł .  6 gr,  20.  —  
Tra j ed j ę  H ern a n i  po F ra ncu zk o  napisaną  p r z ez  Wik to r a  
Hugo,  t ł ómaczy na j ę z y k  Polski  j eden  7, m łodych  poe tów 
naszych.
—  O p rze m yw a n iu  w e łn y . Wła śc ic i e le  owczarni ,  chcący 
korzys tn ie j  swą w e łn ę  spr zedać ,  winni  ile możności  zaraz 
po s t rzyżeniu w e ł n y ,  zająć się b i e l e n i em  je j  za po ś r e ­
dnic twem praemyWania .  Sposób post ępowania p r zy  s t r zy ­
żeniu i p rzemywaniu  we łn y  p r zy j ę ty  w l l i s z pa n j i ,  za n a j ­
lepszy j es t  uznany  : r ozumiej ąc  prze to  , iż użycie j ego i 
w naszym k ra ju  , (gdzie  p ro d uk t  ten tak ważną-ga łąź  ha n ­
dlową s t anowi ) ,  pod pewnemi  warunkami  równic  będz i e  
d o g o d n y m ,  udz ie lamy  go czyt e lnikom naszym.  —  T r z y  
gatunki  we łny  pospol ic i e  się naznacz* ,  z k tó ry ch  k aż dy  
oddziel ić wypada.  P i e r ws zy  gatunek  jes t ,  na około  szyi ,  
na grzbi ec ie  do t y ł u ,  na wierzchu ł o p a t e k ,  na bokach i 
udach.  Drug i  ga tunek  jest  na k r z yż u  , u wierzchu udów 
u dołu boków całego ko rpusu  i na b r zuchu .  T rzec i  u do­
ł u  ł opa t ek  i u d ó w ,  na s amym t y l e ,  ogonie  i n a  oko­
ło  tegoż.  T e  t r zy  gatunk i  we łny  są s t r zyżone  w Hiszpa- 
nji oddzielnie ; n i ek i edy  po p r zemyciu już we łny ,  os t rzy­
żoną zb rzucha ,  ( będącączęs to  tak c i enką  j ak  i ta która j e s t  
na t y l e ) ,  spr zeda ją  razem z w e łn ą  p ierwszego g a t u n k u :  
aby zaś wełna  będąca  na b rzuchu , by ł a  rzeczywiście  r ó ­
wnie d o b r ą ,  j a k  i ta k tór a s ię na tyle zna jdu je ,  n ie  po -
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. t rzeba pozwalać owcom n i  p r z e gn i ł y m  gnoju spoczywać.  
W p rzemywan iu  samem we łn y  w H i sz pa n j i , n a s t ępni e  
po s t ępu j ą :  ost rzyżoną t r o jaką  w e ł n ę ,  dzień c a ł y  lub też 
i dwa d n i ,  wystawia się na dzia ł anie  s ł ońca ;  pot em wy- 
py l a  się doskona l e  pręc ikami  , i pozbawioną p ia sku ,  (k to-  1 
rego  zwykle  wiele ma zawsze w e ł n a ) ,  przemywa się w 
c i ep ł e j  wodzie;  dozwala się jej oschnąć na s ł o ń c u ;  a k i e ­
dy jes t  j uż  w pó ł -o sch ł ą  znowu się p r zemywa w wodzie 
c iep ł e j  razy t r zy :  na st ępnie  k ł adzi e  się wełna  do wody 
doskona l e  czystej  , (bieżącej  jeś l i  można ) ,  w które j  zno­
wu od t r zech do cz te rech  razy przemywa  s i ę ;  nakoniec  
wysusza  się we łna  na trawie oddalonej  od dragi  , aby na 
nowo zapyloną nie  by ł a .  Po u sku t eczn i en iu  nieodbicic  
tego w szys tk i ego ,  suchą  we łn ę  wypyla  się znowu , i u- 
micszcza się t a m ,  dokądby  powiet r ze  miało  wolny p r z y ­
s t ęp ;  w miejscu tern s t arać  się na l eży zawiesić na śc i a­
nach jako też roz r zuc ić  na p o d ło d ze ,  j ak ieko lwiek  ziele 
aroma tyczne,  k tó r eb y  wonią swoją broni ło  pr zys tępu  ro ­
bactwu,  zwykle  napas tuj ącemu  we łnę .  —  Ot r zymane  raz 
korzyśc i  ze sp r zedaży  w ten sposób przygotowanej  we łny ,  
zachęcą niezawodnie każdego do podobnego postępowania i 
n adal :  a wątpić przyt&m nie można , aby podobnie  p r z y ­
gotowana wełna ,  -z dobrych owiec pochodząca,  n ie  d os t a r ­
czała  do f ab ryk  w e ł n y ,  zdolnej  do wyrobu  na jp iękni e j ­
szych suki en .  —  Radzićby na leża ło  j e s z cze ,  u t r z y ­
mywać  owce bardziej  na wolnem powiet r zu ,  niż w zamk n ię ­
t ych  owczarniach.  Samo przy rodzen ie  czyż n ie  dosyć ich 
o p a t r z y ło ,  t ak  dobrze ich odziewa j ą c , przeciw z imnu .  Z 
zos tawionych owiec na wolnem powiet r zu ,  gnój i ch ,  wię­
cej nierównie wydaje  zasi lającej  g ru n t  subs t anc j i ,  niż z 
owiec zamknię tych .  Różnica  jaka  zachodzi  m iędzy gno ­
j e m  z owczarń będących  na wo lnem pow ie t r zu ,  a pocho ­
dzących z owczarń za m k n i ę t y ch ,  j es t  dosyć  wyraźną.  Gnój  
będ ący  w owczarniach zamkn ię tych  do tego stopnia r ozpa ­
la s i ę ,  iż t raci  własność zasilania r o l i ,  p r zyb ie r a j ąc  ko ­
lor  h ia ł awy ;  przeciwnie gnój wystawiony na powie t r ze ,  
n i ezopsuty  lecz zasi lony bardziej  przez  deszcze  i n i e p o ­
gody i j e s t  nierównie t ł us t szym , i mniejsza jego i lość z 
p rzyczyny dobroci  swoje j ,  równy sku t ek  p r z y n i e s i e ,  j ak 
z użyc ia  większej  ilości nie tak dobrego gnoju,  (z W . H . )
—— Kon pana Paw ła  Cieszkowskiego ceniony ki l kadzie-  
siąt tys ięcy,  o k tó rym była niedawno wzmianka w don i e ­
sieniu o jarmalcn w C iechanowcu ,  został  l i l ogr a fowany ; 
r yc ina  wyobrażająca tegoż przedaje  się u pana Dal-Trozo.

N u m er  13 Z icuiomysł a  zaczynający tom 3 i nowy k w a r ­
t a ł  tegoż pisma,  wyszedł  z d ruk u .  Zawiera:  1) Szymon  
Z imorowicz ;  2)  O j a łm uż n i e ;  3) N iek tó r e  staropolskie 
p rzypowieści ;  4)  Rozmai tości .  Poprzednich tomów Ziemo- 
u iys ła ,  można dostać za cenę. p r enumera ty  w sk ł adz i e  C i e ­
chanowskiego.

( A .  n . j  Ogłosiwszy w N. 184 Powszechnego Dzień.  Kra ­
jowego,  a nas t ępnie  i w innych pismach czasowych,  sposób 
l iczenia ośmienny na który  mię post rzeżenia wprowadzi ­
ł y ,  i wezwawszy znakomi tych  świat łem mężów do udzie­
lenia mi swoich w tym przedmioci e uwag, nie zawiodłem 
się w oczekiwaniu,  gdy ki lka takich bardzo użytecznych 
j ak  z innych s t ron , tak szczególniej  ze s t rony pp .  Ale- 
xan d i a  Gu,mińskiego i Walentego Olbratowicza z prawdzi-  
wem odeb ra ł em zadowolnieniem.  Za co przymijcie  sza­
nowni  mężowie dzięki powszechności ;  że sprawa publiczna 
nie  jes t  dla was oboj ę tną ,  i że nie zaniedbujecie ,  n a s t r ę ­

czających się wam my ś l i ,  gdy z nich korzyść dla ogója 
dost rzedz  się wam daje.  —  Donoszę  oraz iz wszelkie  ta­
kowe uwagi i nadal w redakcj i  Powszechnego Dziennika 
Kra jowego  przy ulicy Koziej  jako i w biórze Wiadomości 
handlowych w pałacu Banku Polskiego,  a z prowincj i  fi'an« 
ko nadsył sne  w urzędzi e pocztowym Warszawskim z u- 
nrzejmością  odb ie r ać  hędę .  Zy gmun t  Gordaszewski,

ANGLJA.  —  Donoszą  z I r bmdj i  że w niek tórych  obwo­
dach południowych tego król es twa s t raszną  nędza panuje,  j 
a niedostatek jes t  t ak wielki ,  że g łodu obawiać się potrze­
ba. —  Dej  Algierski  m ia ł  oświadczyć,  iż w razie zdobycia 
Algieru p rzez  F ra ncuzów,  zamknie  się w twierdzy  U u g i a, 
k tór a,  j ak  mia ł  nadz i e j ę ,  u tr zymać  się potra/ i .  —  Podług 
ostatnich don ie s i eń  z Pa r aguay ,  rządzca  tego kra ju doktór 
Francja  z łagodz i ł  nieco dotychczasowy rządzenia  systemat. 
Angl ik nazwisk iem Wi lkenson  k tó ry  o t r zy m a ł  od niego 
pozwolenie  powrócenia  do ojczyzny;  zapewnia ,  że widział 
jeszcze w Paraguay 37 cudzozicmcó w k t ó r ych  Francj a wy­
puścić nie chce.
—  S t a t y s t y k a  relig ijna A n g lj i .  —■ Kościoły czyli  kapli­
ce ep i sk op a ln e ,  w dwudziestu dwóch djecezjach na które 
dzieli się właściwa Anglja,  wynoszą 9983.  W czterdziesta 
h rabs twach odpowiadających podziałowi djecezalnemn, 
kościołów lub kapl ic  różnych  sek t  p rot es tanckich j e s t  (3422, 
Go się zaś tyczy katol ickich kaplic jest ich ogó ł em we wszy­
stkich 42 hrabs twach 388.

Na 9983 paraf jach angl ikańskich,  liczba kap łanów wybie­
ranych p r zez  paraf jan wynosi tylko (32, i <*» «ta jes t  mianowani 
j u ż  przez rząd już pr zez  zwierzchność duchowną,  to j e s t  przet 
b i skupów,  kap i t uły  i t. d. j uż  wreszcie p rzez kollatoróa, 
un iwersyte ty  i r óżne  korporac j e .

Kościo ły dyssydenck ie  których liczba równa się dwom 
t rzec im ep iskopalnych,  same swoim kosz t em i starań rem 
budu ją  gmac hy , ' k ażą  uczyć 'młodz ież  w semina r j ach ,  obie­
rają i p łacą  pas torów,  u t r zymują  s zkoły ,  s ł owem ponoszij 
wszelkie koszta.

W Krain i e Walj i  czyli Galj i ,  l iczą kościołów dyssyden- 
ckich lub kaplic 1000,  k iedy wyznanie angl i kański e ma ich 

‘ tylko 825.
W Szkocj i  kościół  na rodowy jest  nie ang li kańsk i ,  alt 

p rezbi te r jań sk i  ; episkopalni  bardzo t am ma ł ą  liczbę lu­
dności składają .  W I r landj i ,  j ak  wiadomo,  katol icyzm naj­
więcej l iczy wyznawców.

O.gpł dochodów towarzystw missyjnych t rzech sekt  dys- 
sydeneki ch  wynosi ł  w 1829 roku 90 ,0u0 funtów szterlingó*, 
( 3 , 600 ,400  z ip . )

Ogó ł  dochodu t owarzys tw missyjnych episkopalnycl 
w ynos i ł  w t ymże  roku  67,5*28 fnt. szt.. ( 2 , 701 ,120  złp.)

Kościoły dyssydenckie ,  k tór e  nie tylko sam.e przez są 
u t r z ymu ją  s i ę ,  ale jeszcze p łacą  podatki  na utrzymam* 
kościołów angl ikańsk i ch ,  poświęci ły tym sposobem na roi- 
s zer zenie  nauki  chrześc jański ej  między pftganaini 899,28® 
złotych więcej,  niż episkopalne  w samym roku  1829.

Dochód towarzystwa pr acuj ącego około  rozszerzenia* 
Anglji i innych krajach opinj i  sekty Uni tar juszów,  wyno­
si ł  w rok u  1829 tylko 1250 funtów,  to j es t  oko ło  50,00® 
z ł .  poi.

FRANCJA.  —  Cytadela Nawar inu ,  która jak wiadomo,Wjdf 
siała aa  powiet rze d.  18 l i s t opada r. z. p r z ez  uderzem1
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w nią p io runa ,  będz ie  na nowo koszt em r ządu  F rancuz -  
k iego  odbudowana.  —  Rossyj ski  a d m i r a ł  h r .  Heyden  spo ­
dzi ewany  w Paryżu.  —  Na tutejszych,  teat rach dają  wido­
wiska ,  dochód z k tórych jes t  p r zeznaczony na fundusz  
wdów i s ierot  po wojskowych w Algierze poległych.  
Podpal an i e  ustało jo*  w depar t amentach  pó ł n oc n yc h ,  ale 
zaczyna sig znowu w okolicach Anjou,  Rząd  wyznaczył  
komm is s j ę  z chemików,  do rozpoznani a pierwiastków z 
k tó ry ch  się sk ł ada ją  ma te r j a ły  palne,  przez, podpalaczy 
używane .  —  W Pau  spad ł  dnia 29  czerwca g r ad j k to iy  
p r ze z  ca łą  pad a ł  godzinę;  szkody zrządzone  w ogrodach 
i polach , są nadzwyczajni e znaczne.  —  Je n e r a ł  D ° tn° 
koniuszy  k ró l ewsk i  um ar ł  d.  6 b.  ni. -  P r z y j echa ł a  do 
Pa ryża  xigżna Ghika  ma łżonka hospoda ra  Wołowsk iego
—  Donoszą z Madrytu  że minis ter  spraw zagrani cznych 
j e s t  niebezpiecznie  chory zas tępuje  go tymczasowie rai 
nis ter  ł a s k  i sprawiedliwości  pan Calomarde.  INeapo 
l i tański  statek parowy na k tó rym są d ruk i  i prassy do dru  
kowania dziennika  V E s tc i fe t le  d  A l g e r  nie przy  y j t
szcze do To r r e - Ch ica .  P a n  M e r l e  wydawca tego dz i enn i ­
ka ,  wydał  tymczasowie pierwsze jego nurnera,  w 1 utonie.
—  Jeneral i iy i nspek to r  ska rbu  pan Bailly wyda ł  dz ie ło  p 
t .  h is to ire  f i n a n c i e r s  de la  t r a n c e ,  d e p u is  l or ig ina dc  
l a  m o n a rch ie  ju sq u 'c i  la  f i n  de  1786,  z obrazem podatkow
Yf o w ych  czasach.  • i • j  •
—  Lubo  w ostatnim b iu l e ty n i e  n i e  by ło  wzmianki  o deju 
Algi er sk im,  M e s s a ger d» Ćh. zapewnia przec i ek ,  e 1 on 
sam podd-. ł  się bezwarunkowo na dyskrec j ę .
  P a r y i  d .  10 l i p c a .  Dzisiejszy Moni tor  ogłos i ł  nastę
p u j ą c ą  wiadomość telegraf iczną od prefekta  una ryn a rk i  w 
T a lo n i e  z dnia 6 bieżącego miesiąca.  —  » Rryg  l a  S u r ­
p r i s e  ty l ko co zawinął  do Tu lo nu .  Kapi tan tegoż do no ­
si r o i ,  że k o n t r ad m i r a ł  Rosamel  dost ał  r o z k a z ,  udania 
się na kotwicę do zatoki  A lgi er sk i e j ,  z większą częścią 
wielkich fregat  wojennych do boju p rzygotowanych,  l e n -  
Że kap i t an  dodaje , że gdy dla zasz ł ej  ciszy mor skie j  , 
b y ł  zmuszony zat rzymać się dnia I  l ipca na 6 do 7 lewek 
od b rzegów,  s ł y sza ł  mocne z c a łych rzędów dz ia ł  o k r ę ­
towych s t rzelanie ,  t rwaj ące  od godziny 4 J  zrana  do 4  wie­
czorem,  poczem zdawało się że zu pe łn i e  ustało.  Rzeczo ­
ny kapitan domyśla s i ę ,  że owe st rzelanie pochodzi ło z 
naszych okrętów wojennych k tó r e  p rzed  Algi er em s t anęły ,  
i r azem o j ednym czasie wraz z wojskiem lądowem na 
Algier  u d e r z y ł y ;  po d łu g  tego można p rzypuśc ić  Że tak 
zwana warownia cesar ska,  na dniu 1 lipca dost ała  sig; w i ę-  
ce wojska naszego.  «

NIEMCY.  —  P o  użyciu wszelkich ś rodków odkrycia  b l i ż­
szych wiadomości o urodzeniu znanego sieroty Kaspra  Hau- 
z e r ,  powiodło się nakoniec  porucznikowi  pierwszego p u ł ­
ku  gwardji  Pruskie j  panu P i r c h ,  wyśledzić nas t ępujące  
szczegóły,  k tór e  mogą pes łużyć  za ź ród ło  dalszych badan;  
to j e s t :  że K aspe r  Hauz e r  zdaje się być  urodzony  w W ę ­
grzech;  że w pierwszych latach by ł  tam wychowany od ma ń­
ki  i że dop ie ro  później  został  przenies iony do miejsca,  w 
k tó ry m go aż do wywiezienia do Ne ry mbc rg i  t r zymano  w 
c i emnem więzieniu.

PRUSSY .  —  Z  B e r l i n a ,  d .  13 l ip ca .  —  F ran cuz k i e  sp r a ­
wy wewnę t r zne  nie s ta ły  się dotąd jeszcze p rzedmiot em 
wspólnej na r ady  między wielkieuii  dworami ;  pomimo oba­

wy j ak ą  obecny stan r zeczy We Franc j i  w o ż ę  wzn iccac ,n i«  
dosz ły  jeszcze te s tosunki  do s topnia  ,
* dost rzeżeni a do czynnego wmieszania się i dzia J 1
mo°l i .  Bez wyraźnego wezwania z e  s t rony  rzą  ^
cuzkiego,  by łob y  n ies lósownie p rzeds ięb rać  jnk>ebąc w t j
mie rze  k r o k i , co też do tąd  nie n a s t ą p i ł o  Jeżel i  d en-  

. .    . •  _________„ . .  m o n n i  n n t l f i  CIO W 1 3 1 Y  ł
mie rze  K r o m ,  co ic* uu t r  -------er
niki  F rancuzk i e  zna jdu j ą  za rzecz me po dob ną  do w ary ,  
iż się nad Ren em tego lata wojsko P ru s k i e  z 60 ,000  lu . 
jedynie  dla cwiczeń ma zgromadzić  i czynią  zdego  powe-  
du uwagi,  że dla zebrania  takiej  s i ły  kon iecznie  
kraju znaczne -ko r pusy  mus ia ły  byc pociągane,  a j ą w  - 
pos t rzegać  niewiadoiność naszych ur ządzeń  woj< nnyc . «
me prowincje  Nadreńsk i e  l icząc l injowe wojsko , mi l icje,  
wystawiają nierównie znaczniejszą si łę wojenbą,  mzct l  po ­
wyższa liczba wynosi .  _________
W Ł O CH Y ,  d .  3 l ip c a .  —  Donoszą  z Malty pod d.  15 
cze rwca ,  że a dm i r a ł  Malcolm gotuje się do odjazdu z wię­
k szą  częścią flotty swojćj .  Jego p r zeznaczen i em ma  byc 
A.nglja. —  Ze S t a m bu łu  piszą,  ze 15 wo jennych okrę tow  
T u r e c k i c h ,  w y p ł yn i e  wkrót ce  z wojskiem na  pokł adach ;  
niewiadome jego p r zez na cze n i e ,  domyśla j ą  się t y l k o ,  Ze 
jes t  przeznaczone  do osadzenia t ych  wysp na _ i c  ipe a 
gu,  k t ó r e  w s k u t e k  t r ak t a tu  Londyńsk iego Tu rc j i  powro-  
cone zostaną.____________

~ WIADOMOŚCI Ń A L K O W Ę .
O h is to r j i  n a u k  u A r a b ó w .
(Wyjątek z kursu pana Cuvier.)

Uczony p rof essor  wskazawszy źródło^ z k tor ego c z e r ­
pali  swe umieję tnośc i  Arabowie,  t ak  dalej mówi:

Arabowie,  k tór zy  nam w ś rednich wiekach przekaza l i  
skarby naukowe ,  uczynil i  w n iek tó rych z nich s a m i , z na ­
czne pos t ępy.  Chemja im winna wiele ważnych odk ryć .  
Zwiedzal i  krainy, nieznajome G r e k o m ;  jeografja,  botanika ,  
mat r r j a  medyczna , czyni ł y także  pos t ępy u nich.  Wielu 
t r udn i ł o  się s z tuką  l eka r ską  ba rdzo  pomyślni e.  Wreszcie, ,  
gdyby nas w tej chwili zajmowała ast ronoinja,  miel i byśmy 
wiele* rzeczy do powiedzenia na pochwałę  Arabów.

Co się tyczy anatomji  i zoologji , p rzesądy  is lamizmu 
nie dozwala ły im uczynić najmnie j szego W nich pos t ępu.  
Muzułmanie  brzydzi l i  się dyssekcją  c ia ł  umar iych;  a n i e ­
k tó rzy  nawet  mniemal i ,  że n ie  wolno robie ze zwierzęcia ża­
dnego rodzaju wystawy,  n Co powiesz tej r ybi e,  gdy w 
dzień sądu zapyta ciebie o swoję duszę ,  <( by ło  j edną  z 
maxyrn panujących u nich.  T y m  więc sposobem nie znali 
wcale anatomji ;  prócz tych jej części, o k tó rych  z t ł ómacze -  
nia Galena mogli  się dowiedzieć,  J eden  tylko ich pisarfc 
Abdala- t i f  poważył  się dwie szczególniej  myśli  Galena o 
tej nauce poprawić,  a i tu p r zy pad ek  raczej niż chęć au ­
tora widać. , , .

Rs jp i e rwszy  z pisarzów Arabskich k tóry s ta ł  się później  
s ł awnym,  jes t  G ebert A b  en M u s a -D ia f fa : -a l -S o f i .  Al- 
ebimiści  wzmiankuj ą  o nim pod imieniem króla  Gebe r t a .  
N a p i s a ł  wiele  dz i e ł ,  a między inneiui:  o doskonałości  m e ­
talów,  o umiejętności- złota i s r ebr a ,  o kamieniu  filozofi­
cznym.  Można się domyślać że nie poda ł  sposobu robi e­
nia “z ło t a ,  ale oznaczył  mnóztwo doświadczeń nader  wa­
żnych,  i godnych  uwagi sposobów wzajemnego,  działania 
c i a ł  j ednych  na drugie .  J emu to winniśmy sz tukę  dy styl- 
lowania,  nigdy przed tem nie znaną na zachodzie,  k lo r a a to h
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*22a'w2Mt pcdcibao t y f *  znajoma -w Tndja.ćh; ’tak przynaj­
mniej zdaje się nas przekonywać jedno miejsce w Stra- 
bonie gdzie mówi o ja k im i . napo3 » -teń i^ j |a d j irn ie  z ryżu 
•wyciskają. Gebert także jest wynalazcą alembiku, które­
go samo nazwisko newet, równie jak alkoolu jest Arabskie.  
Jemu winniśmy znajomość sublimatów korrozywów; wre­
szcie jest wynalazcą kwasu saletrowego.

Starożytni nie znali żadnego kwasu mineralnego. Ara­
bowie wynaleźli eau regale  rozpuszczającą złoto; podobnie  
kamień piekielny i wicie innych kompozycji chemicznych.

no
iak

Kamieu ......-------------1— j  j - -  - -- j
Łatwo wnieść sobie można 7. tych odkryć, jakiej wa/.n 

sci ntfbrała chemja prawie w kolebce jeszcze będąca, j, 
obszerne pole zostało otwarte do badań nad naturą rze­
czy. Starożytni n ie  mieli najmniejszego wyobrażenia o 
przemianach wynikających z połączenia różnych cia ł .

.Liczba preparatów aptekarskich któreśmy winni Ara­
l iom  jest bardzo wielka. Julepy, syropy, nafta, b ezoar ,  
znane są dotąd pod imionami jakie iin nadali uczeni Ara­
bowie. Znajomość tych preparatów upowszechniona zosta­
ła  w Europie za pośrednictwem sz k ó ł  Arabskich w Hiszpa- 
nji, zkąd je roznosili po Francji, W łoszech i innych kra­
jach chrześcjańskich uczeni żydzi owego czasu.

Zbyt są w a ln e  odkrycia Arabów w botanice. Przed  
ich przybyciem do Iliszpanji,  znano tylko gwałtowne śro­
dki rozwalniające; oni wynaleźli rośliny łagodnie sprawu­
jące te same skutki;  i wiele innych poczynili odkryć.

" Najdawniejszym ze znajomych nam autorów Arabskich 
■o sztuce lekarskiej traktujących, jest Mezue ( s tary ) ,  S y ­
ryjczyk Nestorjanin, lekarz Arona-Raszylda, któremu ten 
sław ny monarcha poruczył wychowanie swojego syna. Ho- 
nain, syn Asaaka, Żyjący około roku 804 ,  podobnież uczeń  
szk o ły  Nestorjańskiej,  z rozkazu Aarona-Raszylda przetłó-  
tn aczy ł  z Syryjskiego na język Arabski dzieła  Ilippokrata  
i Galena. Serapion (stary) Syryjczyk, Żył pewnie także 
OT VIII w ieku. R azes-  Abdeker-Mehained-Razi zawiado­
wca szpitala w Bagdacie, b y ł  pierwszym z lekarzów Arab­
skich, którego dzieła nic w sobie tłómaczonego z obcych 
języków flie  m iały . S łyn ie  jako najsławniejszy lekarz te- 
Eo narodu. U m arł w r. 92 3 .  D z ie ło  jego zdaje się być  
mie jego ręk i,  lecz raczejjsłuchaczów, którzy zapisywali tył 
ko wiadomości, o których się na jego lekcjach dowiedzie 
li. Tak przynajmniej sądzić wypada z całego układu, czę 
jjłycb przerw i braku wielu rzeczy niezbędnie potrzebnych  
do zrozumienia ca łośc i .  Mówi tam o roślinach użyte­
cznych rosnących W Indji,  Persji, Syrji, które wcale nie  
b y ły  znajome starożytnym. On także opisał ospę, okro­
pną słabość przyniesioną ze wschodu do Europy przez 
A rabów , która zdaje się być suiutnem wynagrodzeniem  
korzyści ,  jakie nauki odniosły z zawojowania przez ten lud
Iliszpanji. . , .

Avicenius, zwany xiąxęciem Ickarzow Arabskich, uro­
dził  się w r. 978  w Persji. U czy ł się w Bagdacie pod Mu- 
zeuszem starym, został później lekarzem i ministrem s u ł ­
tana. Następnie stracił ła sk ę  i skazany został na w y ­
gnanie. Lecz sk ry ł  się u jednego aptekarza, gdzie d łu ­
go jako posługacz przy aptece zostawał. Następnie udał 
się do kalifa Jspahanu , i umarł podług jednych r. 1036  
p odług  drugich 1050. U c z y ł  się botaniki w Baklrjanie 
i Sog°djanie , krainach obfitujących w rzadkie rośliny

lek a rsk ie . .  Tom rośnie assa foetićla, którą ón piec. 
wszy odkrył.  D z ie ło  jego przywiezione było  do Hi. 
szpanji,  wtenczas właśnie kiedy Ommiadowie założyli Ka« 

Tifat n iepodleg ły . -W ciągu jedenastego wieku u c zon ej  
niego W szkołach Arabskich w Kordubie. B y ł  to czas kie. 
dy Hisżpanja pod panowaniem Arabów, przewyższała wcy. 
wilizacji wszystkie inne kraje Europy. S zk o ły  szczegół, 
niej lekarskie w Kordubie s ły n ę ły  wszędzie; zewsząd uczt- 
ni przybywali do nich vv celu wydoskonalenia s ię .  Z całe­
go wschodu, z Bagd..tu, Persji, Egiptu garnęli się wszyscy 
do tego środka cywilizacji naukowej. j

X ięgi Awiccna przewieźli uczeni żydzi zKorduby do 
Montpellier, i założyli tam sławną szk o łę  lekarską na wzór 
Arabskich. Z M ontpellier po całej Europie rozeszła się 
znajomość lej nauki, a szczególniej po Francji i Włoszech. 
Awicen należał do sekty perypatetików, i p r z e ło ż y ł  na ję­
zyk Arabski Arystotelesa. Między filozofami swego narodi 
pierwsze ma miejsce.

Ostatnim z pisarzów Arabskich na wschodzie mieszka­
jących godny tu wspomienia , jest M ezue m ło d y ,  z Bi- 
gdatu. B y ł  on chrześcijaninem , lecz nie doznał żadne­
go prześladowania, ponieważ Arabowie jak najwięcej za­
chowywali tolleraneję re l ig ijną ,  która dopiero upadła za 
panowania hord Tureckich. Mezue udał się do Kairu stoli­
cy wówczas szczególnego  Kalifatu, i b y ł  nadwornym leka­
rzem Ilalifa Jatyma. U m arł w r. 1015 .  D z ie ło  jego de 
re me.dica przetłumaczone zrazu przez Mundinusa, później 
przez Silviusa, b y ło  używane we wszystkich szkołach Eu­
ropejskich , aż do czasu odrodzenia n a u k ;  dziś wszakze 
prawie zupełn ie  o niein zapomniano.

D łu g o  bardzo szkoła  w Kordubie pierwsze miejsce trzy­
mała między wszystkiemi szko łam i Arabskicmi; tak była 
sławna że nawet monarchowie chrześcijańscy udawali się 
do niej o radę w słabościach: między innemi wspomina h- 
storja o jednym  królu Leonu , który umyślnie udał się W 
tym celu do Arabów. _

Między sławniejszymi lekarzami tej zawołanej szkoły, 
godni są wzmianki szczególniej Albulk-Alza-Kaaris, zmai- 
ły  r, 1 1 2 2 ,  i A ben roar-E b n -R or , rodem zS cw il l i .  _ 

A w er ro er , uczeń Abensoara b y ł  wielkim sędzią w 
Kordubie, i razem wielkim szek iem , czyli Szejkiem reli­
gijnym. B y ł  to bardzo uczony c z ło w ie k ;  u czy ł zarazem 
medycyny, chirurgji i prawa.

Ebn Tajor, rodem z Malagi, z w ied z ił  V \ i e l e  wschodnich 
krajów, później osiadł w Kairze, i został ministrem tam 
tejszego kalifa. Haller twierdzi, Że to by ł  najuczeńszy bo­
tanik Arabski. . .

Wreszcie przy końcu X II  i na początku XIII wiekii) 
s ły n ę ło  kilku sławnych uczonych Arabskich,

Ńa tern zakończył pan Cuvier część  kursu swego po­
święconą historji nauk u Arabów. Sądziliśmy to za gô  
umieszczenia w naszćtn piśmie, jako p r z e d m i o t  rzucając? 
wielkie światło na historję nauk w Europie. Wiadomo, 
od upadku zachodniego cesarstwa, zn iknęły  nauki w naszej 
części ziemi. Arabom to winniśmy ich przechowanie ; bą< v  
myż w dzięczni,  uczeijmy pamięć naszych dobroczyńco^

T EA T R  R O Z M AITO ŚCI.'—  N ieroztączen i.  —  Dwóch 
mężów. —  JDoliior dam ski.
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